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S z a n o w n a  l i e d a k e t /o  !
*

Przewracając stare różne szpargały , znala
złem między niemi Pamiętnik Jana Choisnin, 
z poprawkami JO. Xięcia Adama Czartoryskie
go, Gener. Ziem Podoi., co, sadzać z charakte
ru pisma, sam, zdaje się, zanotował. Chociaż 
Pamiętnik ten nie ca ły , bo tylko dwa ledwo 
lata przetłómaczone, jednakże i to, co jest, cie
kaw e zawiera szczegóły. Przesyłam go więc 
Szanownej Redakcyi, może się przyda do Przy
jaciela ludu.

X . F r .  W a w r o w s k i .

Pamiętnik Jana Choisnin.
K s i ą ż k a  I.
Rok 1571.

Skoro Biskup W alencyjski został uwiadomio
ny, iz dla niejakich przeszkód, trudnych w u- 
łatw ieniu, znikły nadzieje małżeństwa z Kró
lową Angielską Xiążęcia Andegaweńskiego, bę
dącego teraz Królem Polskim ; podał Królowej, 
matce, (*) dwa projekta, do wykonania podobne, 
przez które Polską koronę mógłby otrzymać 
wspomniony Xiążę.

Naprzód radził wysłać osobę zacnie urodzo-

(*) Katarzyna, z dom u Mcdyceuszów, córka X ią -  
żęc ia  Toskańskiego.
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na do Króla Polskiego z prośbą o rękę Infantki, 
siostry Króla zeszłego Zygmunta Augusta, dla 
Xiecia Andegaweńskiego, jeżeli ta nie jest zbyt 
letnią; pod warunkiem, iżby Król skłonił na
ród do przyjęcia go za następcę tronu, gdy sam 
już się wcale nie spodziewał potomstwa.

Drugi zamiar by ł taki: gdyby Kroi Polski, 
niebezpiecznie już chory, umarł, tedy wysłaniec 
Francuski przyłożyć ma wszelkich starań uję
cia kilku Panów, za których radą i pieczą mo- 
żnaby tam wysłać znakomitego (Ambassadora) 
pełnomocnika. Lubo Królowa, matka, pragnę
ła  zawsze wielkości korony Francuskiej i Kró
la Polskiego, jej syna, jednak przez zdrowy 
rozsądek uznała, iż te dwa środki znajdą wiel
kie trudności, a może nawet niepodobieństwo 
do przełamania zawad; jednakże uniesiona na
dzieją, przedsięwzięła czynić, co można, zosta- 
wujac w reszcie rozwicie i skutek tych ukła- 
dówBogu, jako jedynie zarządzającemu podług 
swojej woli mocarstwami. Gdy przyszło do 
W'yboru osoby na posłańca, wachała się Kró
lowa czas niejaki, chociaż Biskup Walencyjski 
wspomniał jej o Lansacu, Panu na majętności 
Ranty zwanej, a który to młodzieniec liczne- 
mi przymiotami był zalecony.

Rok 1572.
Inna okoliczność odwlekła tę przez rok ca

ły , póki Król, syn, nie jechał do Bloa (Blois), 
1572 w Lutym, gdzie Królowa odebrawszy 
wiadomość o pogorszeniu się zdrowia Króla 
Polskiego, przywołała Biskupa i oświadczyła 
mu chęć dotarcia żywo przedsięwzięcia, da
wniej zamierzonego. Trudność wyboru osoby, 
na wysłańca zdatnej, wstrzymała ją dni kilka, 
gdyż nie chciała, żeby ten jechał prosto do 
Polski, dla niepoznaki, zapobiegając szyderstwu, 
gdyby się rzecz wedle życzeń nie powiodła. 
Nakoniec przedsięwzięła roztropnie użyć kogoś, 
po którymby domyśleć się nie można, że w zle
ceniu jej jakowym jedzie; a takiego znalazła 
w  Panu de Balagny; młodość wieku i niedo- 
świadczenie, chroniły go od podejrzenia, że spra
w a jaka publiczna celem jego podróży. Już 
dawniej z kilku młodzieńcami odwiedził był 
Padwę , w chęci ćwiczenia się w  językach i 
w  szermierstwie (wtedy bowiem edukacyą śla- 
clicica miano za niedoskonałą, jezli wre W ło
szech nie kształcił umysłu i ciała w zręczność 
nie wprawiał). W ysłano do Pana Balagny u

myślnego z obszerne'm wyszczególnieniem rze
czy, a ukrywając zamiar podróży, kazano mu 
zwiedzić inne dwory, do których dał mu Król 
listy zalecające: oprócz zleceń dworskich, po
s ła ł Biskup listy do Króla Polskiego, które
mu sam był znany. Towarzyszyli mu w dro
dze, oprócz mnie, ślachcic zDelfinatu, Pan Szar- 
bono (Charbonneau), w średnim będący wieku 
i drugi du Bel (Belle), sędzia Walencyiski.

Zaczął swą podróż od Arcyxiecia Rakuskie- 
go (**), Ferdynanda, bawiącego się wtedy w do
mu letnim blisko Inspruku w Tyrolu i przyjął 
go Xiążę bardzo uprzejmie, przez szacunek dla 
Króla.

Podobnież uczynił sam Cesarz Maxymilian 
II.; a że był Panem ludzkim i uprzejmym, py
ta ł go się, czy dalej pojedzie? Usłyszawszy, że 
ma zwiedzić dwory Króla Polskiego, Szwedz
kiego i Duńskiego, pochwalił zamiar, mówiąc 
z nim w tych wyrazach: „Przepędziłeś zimę 
w miejscu, gdzie ci ostrość powietrza nie wie
le dokuczyła, przepędzasz wiosnę w Austryi, 
a ta pora roku jest tu najmilszą; pojedziesz na 
lata w kraje, gdzie upały krótko trwają. “ — 
Nie omieszkam tu w spomnieć, że cesarz tak ści
śle badał Pana Balaniego (Balagny), iż ajent 
Francuski przy tym dworze napisał do Królo
wej : „Ze nigdy go nie widział tyle mówiące
go z dworzaninem Francuskim, do rządu i in-
O  '  c
teressów krajowych nie należącym; dwa razy 
się pytał: czy będzie w Węgrzech? na co mu 
odpowiedział Pan Balani : „Lubo Węgry są 
krajem, którybym rad odwiedził, jednak nie 
mam tego zamiaru teraz, i do pory sposobniej
szej odkładam tę podróż.“

Stąd udaliśmy się do Polski, i przybyliśmy 
wtedy, gdy mór powszechny rozszerzył się w ca- 
łem te'm Państwie. Dla czego Król Polski nie 
wychylając się ciągle przez dwa lata z War
szawy, mimo słabości zdrowia, jakoteż zgro
madzonych Stanów, bez naradzenia się nawet 
o potrzebach narodu, musiał przebierać się do 
Litwy, i jechał do Knyszyna, dawnego zamku, 
w  którym miał upodobanie, i spodziewał się 
odzyskać zdrowie, lub życie skończyć, skoroby 
się Bogu podobało. Lubił szczególniej prze-

(**) Dom  Austryacki nazywa się. po Polsku i prawie 
we wszystkich dyalektach Słow iańskich: Domem Rn~ 
kuskim , od zamku R a k o s z  w  S tyryi, na którym się
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bywać w  tej części k ra ju , z k tó re j pochodzili 
jego poprzednicy.

O dgłos w yjazdu i choroby kró lew skiej nie 
pozw oli! nam długo baw ić w  K rak o w ie ; ty 
leśmy się tylko tam zatrzym ali, ile  nam trzeba 
było czasu do zw iedzenia żup solnych w e W ie 
liczce, o milę odległych. Rzecz jest godna w i
dzenia, dla rzadkości podobnego dzieła  natury 
i  obfitości niewyczerpanego sk a rb u ; pow tóre, 
jest to miejsce podziem ne, do którego przez 
pó ł godziny spuszczać się trzeba w  g łą b , na 
grubych, mocnych linach , utrzymać mogących 
ciężar osób pięćdziesiąt, razem puszczających się. 
Burmistrz tamtejszy z w ielką grzecznością to
w arzyszył nam , trzymając pod rękę  Pana B a- 
lagny. W idzieliśm y ogromne pieczary w ykute 
w  skale solnej, mające postać ulic w  mieście. 
Po rozmaitych stronach przeszło trzysta ludzi 
dobyw ało sól w e w ielkich  b a łw an ach , podo
bnych objętością do głazów  kamieni, w ydoby
tych z kamiennych łomów7. Chodzić lub p ra 
cować nie można tam bez św ia tła .

, (C iąg da lszy  nastąpi.)

Idealista.
]P a trz  człow iek m łody tam z ognistą duszą 
Jako  szaleniec miota się po ziemi — 
Namiętne myśli serce jego suszą — _
Chce w ięzy c ia ła  zerw7ać s iły  m dłemi 
B y w  w iek i wieków7 ja k  duch — ja k  anioły 
Jak  sam Bóg, biegać po św iatach i słońcach 
I  na Cheruby7, z promiennemi czoły,
Patrząc — dostrzegać św iaty w bytu końcach. 
Już orłem skrzydłem  — lotem błyskaw icy 
U lecia ł w  przestw ór, nad gromy i burze 
Zdzie'ra zasłonę potęgą źrenicy,
Z  niebios i Boga, i w zlata ku górze.
On to ironią jest człow ieka czystą ■

Duch jego z w ięzów  w yryw a sie c ia ła ;
On B ogiem -S tw órcą?  N ie! idealistą.
G łow a marzeniem — szałem  cudów p a ła .
A  ja  mu śpiew7am to ideały  —
Co myśli tw oje szałem  sp ląta ły .
Porzuć te słońca! H arfy Cherubów 
Niech brzm ią pochw alne pieśni tam Bogu -r— 
T y śpiew aj piosnkę dla ludu ludów7 — 
Tęschną a rzew ną w  ojczystym progu,
Bo myśli o rły  ducha noszące
Nad ziemię —  morza — góry — obłoki —
W o tch łań  bez granic toną lecące,
1 na bezdroża w pędzą tw7e kroki.

Romantyk.
T a m  strumyczek srebrny dzwoni — 
K w iatek  p e rłą  łezk i roni —
Ptaszek śpiewa po nad gaje —
D robna gw iazdka ze snu w staje —
W  k o ło  c isza . . .  pusto . . .  ciem no. . .  — 
Noc. Roskosznie — och! przyjem no; 
D rzew a do snu w iatr kołysze —
Słow7ik  piosnką zabrzm iał w  cisze —
A  do k o ła  dęby — w rzosy,
D robią piosnkę na rozgłosy,
I  tak  leci roztrącona —
Ciszej — w o ln ie j . . .  już —  już kona! —

Tam w7śród gaju nad strumykiem,
Co po trawńe mknie w ężykiem  —
Siedzi m łodzian gdyby kw iat,
W zdycha —  p łacze  — tw arz  zakryw a -  
K lnie piosenką ca ły  św iat.
Czemu? M iłość chorobliw a 
W olnym  ogniem serce pali —
On się na kochanki ża li:
T a  go zw iod ła  — ta  zd rad z iła  —
D la tej znów — życieby d a ł  —
T a mu serce w ystudziła  —
On tak  z zimnem sercem spa ł. —

Dziś się budzi —  znowu śpiew a 
O dziewicach — ust koralach,
O nieszczęsnych losu falach —
To przysięga —  to zaklina —
Dzień mu rokiem  — dniem godzina —  
K łam ie  usty —  piórem — okiem — 
Sadza lubą za obłokiem  
Jak  an io ła . Skroń je j w ieńczy 
Różnobarwnym wiankiem  tęczy —
W  gw iazdy czoło je j ubiera —
To z m iłości już u m ie ra ,. . .
N a kolana p a d a . . .  p a d a . . .
Do m odlitwy ręce sk ład a  —
Czy do B oga? do kochanki!
K ałem  zbrudzonej ziemianki,
K tóra  ślicznym składem  c ia łk a  
W a b i — nęci ja k  R usa łka  —
Z  wierzchu błyszczy — czyste z ło to ! . . .  
Patrzaj w  serce, co tam ? b ł o t o ! . . .

Och ten m łodzieniec ironią dla męża — 
D ło ń  taka  nigdy nie chw yci oręża. — 
Serce zbyt tk liw e na w dzięki dziewicze — 
Z w ięd łe  m iłością — jest i niew olnicze ! —

H. Feldmanoivski.

39*
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Pamiętniki Hansa, Szlązaka, 
z X V I wieku.

(Dokończenie.)

W e trzy dni pote'm przybyła deputacya mie
szczan do Hansa, niosąc na piśmie skutek uro
czystej narady, odpowiedź miasta. — Odpowiedź 
ta  o tyle by ła długa, wielosłowna i hipokrycko 
ułożona, o ile przemowa ambasadora była zrę
czną i rozw lekłą. — ,,Podziwiano się, jak  w y
rażała  odpowiedź, świetnej wymowie Pana 
Szweynichen. Rada przejęta by ła  najwyzsze'm 
uwielbieniem dla Xiecia i przodków jego. A- 
toli miasto widząc się w niemożności pożycza
nia pieniędzy dostojnym Panom, ofiaruje Jego 
Xiazecej Mości nie pożyczkę, ale dar dwiestu 
dukatów.“

Nikczemność Xiecia przyjęła tę upokarzaja- 
cą jałmużnę. Tym sposobem żyło się z po
życzki i z jałm użn; odstraszano groźbą zbyt na
trętnego liw eranta, wymykano się z sądowych 
zasadzek; uciekano z miasta do klasztoru, z gro
du do zamku; w naglącym razie szukano schro
nienia w7 kościele; przygodne życie ciągnęło sie 
jak  m ogło, kiedy bolesna wiadomość dosięgła 
Henryka. — Dziedziczna dostojność i zostawio
ne przez przodków dobra były  dla niego stra
cone; Xiążę przestał być Xieciem, brat jego 

j eS° miejsce, z rozkazu Cesarza; a F ry
deryk Lignicki, nowy posiadacz zamku i w ło 
ści do niego przyległych, zajm ował się już 
czynnie dokonywaniem pracy, tak dobrze przez 
poprzednika jego rozpoczętej. W ierzyciele X ie
cia H enryka, uwiadomieni o te'm, zbiegli sie 
tłum em ; jeden z nich, któremu należała sie 
suma 2,364 dukatów, przyaresztował powozy i 
konie Jego Xiążęcej Mości.

Zostawiono Xieciu wolność przez wzgląd na 
jego dostojność i imię; ale sprzedano nielitości- 
w ie wszystko, co tylko posiadał. — Xiążę od
w o ła ł się do izby elektoralnej w  Kolonii; od
powiedziano mu: „że aczkolwiek b y ł Xięciem 
Imperyi, długi swoje płacić powinien, i że gdy
by sam Cesarz w jego znajdował się przypadku, 
przyaresztowanoby i sprzedano przez licytacyą 
cesarskie sprzęty. “

Te były  pamiętne słow a izby elektoralnej 
w  K olonii; rosła już w cieniu nowa mieszczań
stwa powaga ; by ły  to przedwstępne utarczki 
do przyszłych zwycięstw i zaciętej w alki ze 
wszystkiemi przywilejami.

— Do klęsk tylu Henryka niespodziana je
szcze przyłączyła się p lag a ; morowe powie
trze powstało w  mieście i wielce szerzyć sie 
zaczęło. — '

Z Kolonii nasi awanturnicy udali się do Em- 
merych.

Mogliśmy już ocenić prawość owej epoki. 
M ały wypadek przytoczony przez Hansa, da 
nam wyobrażenie o rycerskiej odwadze, w  po
czątkach X V I wieku.

„ W  orszaku J. X . Mości,“  powiada, „znaj
dow ał się niejaki Kapitan Grottcken, fanfaron, 
jakiego świat nie w idział. Dwa sztylety i trzy 
pistolety sterczały u niego za pasem; okazała 
jego szpada, z krzyżową' żelazną rękojeścią, 
byłaby starczyła, pod względem długości i sze
rokości klingi, za dwie zwyczajne szpady; rzekł
byś, że ten człowiek ma zamiar wyludnić zie
mię i ludzki ród połknąć. — Rozpraw iał cią
gle o pojedynkach i rycerskich czynach.

„Jednego wieczora pokłócił się z Flamandz
kim żołdakiem , oba bohaterowie zgodzili sie 
na dzień i godzinę w a lk i; nazajutrz bardzo 
wcześnie Flamandczyk staw ił sie w  mieszka
niu Grottckena, który sp a ł jeszcze. — Zapo
mniałem powiedzieć, że Grottcken m iał jedne 
nogę drewniana.O  e e

„Dopuścił Flamandczyka do swego łóżka, 
mówił z nim czas niejaki w najprzyjaźniejszy 
sposób, odw iązał cichaczem drewnianą swoją 
nogę, i w chw ili, kiedy przeciwnik bliżej je
szcze przystąpił, odpowiadając na zadane sobie 
pytanie, spuscił kilka razów owej nieużywanej 
broni na plecy Flam andczyka.— Razy tak by
ły  potężne i tak szybko^ następowały po sobie, 
że nieszczęśliwy żołnierz pad ł na ziemie, bez 
pamięci, krzycząc przeraźliw ie: wyniesiono o- 
fiarę tego morderstwa w nowym zupełnie ro
dzaju. “

Do tego stopnia zniżył się rycerski pojedy
nek w Niemczech! — Nowy areszt na sprzęty, 
które sobie Xiążę zręcznością sw oją, po przy
godzie Kolońskiej, uzbierał, dosiągł go w Em- 
merych. Xiążę zemknął, nie uprzedziw szy Han
sa. jednego pięknego poranku, giermek znaj
duje na stole Xiecia następującą karteczkę:

„Odjeżdżam: nieczynność mnie zabija. Sta- 
raj się o pieniądze. Bądź zdrów ; znajdziesz 
mnie łatw o. (Podpisano) H e n r y k .“

Dziwcież się teraz dobroduszności giermka: 
zaledwie odczyta 1, przebiega miasto i przedmie-
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/ hs/m  li/sf/u /rs/s .

śc ia , szukając żądanych przez Pana pieniędzy, 
^ j d  jak iś, nazwiskiem  Hampel, i żyjąca na u- 
stroniu stara  Panna, niewiadom i, ja k  się zdaje, 
tego , co się działo  na św iecie, pożyczyli mu 
pięćset dukatów .

Zbytecznie by łoby  wymieniać wszystkie przy
gody i szczegóły życia pełnego szaleństw  i o- 
śzu stw a , k łam stw  i rozpusty. Co tylko po
dłości romansista H iszpański Lazaryllem u sw e
mu udzielił, to w szystko dostojny Pan posiadał. 
Najdziwniejsza w  tern w szystkiem , że Hans, tak  
długo to w arzy sz , n iew oln ik , narzędzie tego 
człow ieka bez czci i w ia ry , pow rócił spokoj
nie do zamku ojców' sw oich, gdzie uczciwie aż 
do osta tka, życie sw oje przepędził. — B y ł to 
człow iek dobry z gruntu, ale ła tw y  do naw ie
dzenia na z łe  i  na do b re ; jedna z owych pro
stodusznych istot, bez charakteru i w yrazu ko
łyszących sie za każdym  w iatrem ; jeżeli robią

z łe , rob ią  je  mimowolnie, i słuszność uniew in
niać ich każe.

W  pośrod tego tak  m ało m oralnego za
wodu, kochać przecież trzeba starego Szląskie- 
go g ierm ka, bo życzliw ość, czułość i  poczci
wość leży w' gruncie jego serca.

W  kościele Śgo J a n a ,  w  Ł ign icy , ujrzysz 
stary grobow iec, na którym  leży uśpiony od 
dwóch w ieków  rycerz , okryty zbro ją; to nasz 
przyjaciel Schweynichen. — Szpada, bardzo do
brze zachow ana, b łyszczy  w  jego rę k u ; a na 
podartej chorągw i wyczytasz date śm ierci: 23. 
S ierpnia 1616.

.. g a rdz ani osobą, ani starem i Pam ię
tnikam i H ansa. -  D rugi to P asek , nieprzesp
any opow iadacz, szczery m alarz swego w ieku, 
jeden z owych podsłuchiw aczy podedrzwiam i, 
w ynagradzający nam kłam liw ość historyi i nie
dorzeczność pisarzy romansów.
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L ist gończy Zygmunta H is0, za 
Krzysztofem  Arciszewskim i P io

trem Kochlewskim, o zbiotlnia 
stanu obwinionymi.

(A rch . B elg. w B rukseli, kart pod tyt.: 
cya s Królami PolsŁ  Zygm. III. t  Wład. IV. p. 337.)

Zygmunt III., z Bożej łaski Król Polski, 
W ielki Książę Litewski, Ruski, Pruski, Mazo
wiecki, Inflancki, Zmudzki, Szwedów, Gotów 
i Wandalów, i t .  d ., dziedziczny Kroi; Najja
śniejsza Księżniczkę Izabellę Klarę Eugenią, 
z Bożej łaski Infantkę Hiszpańską, Arcyksię- 
żniczke Austryacką, Burgundzką, Brabancką, 
Luksemburską, Gildryjską, H ra b in ę  Habsburską, 
Flandryjska i Tyrolską, najmilszą swoje pokre
wne, pozdrawia i dobra jej wszelakiego zyczy. 
Najjaśniejsza Księżno, najmilsza nam pokrewna.

Uważaliśmy to za szczególny dowód przy
chylności ku nam W . Ks. Mości, iż staraniem 
W . Ks. Mości niektórych naszych poddanych
zdradliwe praktyki przeciwko nam wykryte zo
stały Za co powtórnie W . Ks. Mości najpil
niejsze dzięki składamy, tóm więcej, że rzecz 
a naszej osoby się tyczyła. Przeciez jeszcze 
o znakomitszą łaskę W . Ks.' Mości upraszamy. 
Gdy bowiem pisanie przysłane nam od Vt. Ks. 
Mości do przekonania obwinionego dostatecznem 
wtedy być tylko może, jeżeli coś jaśniejszego 
sie wydobędzie od tychże samych osób, co zdra
dy przeciwko nam knowali, potrzebna jest, aże
byśmy mieli w ręku naszem albo tę samą oso
bę, albo drugiego, jakoto: K rz y s z to fa  A rc i-
s i e w s k i e g o i P i  o tra K o ć h le w s k ie g o , (na
zwiska te własną ręką król. napisane), w czem 
mamy nadzieję i z łatwością tego dopniemy, 
o-dy pomieuione osoby kraje W . Ks. Mości prze
jeżdżać i w nich zabawiać zwykli. O co zas 

1 napilniej prosimy, aby W . Ks. Mość z nich śledz
two wykonać, w tajemnem więzieniu zamknąć 
i nas uwiadomić kazała. Za co najprzychyl
niejsze dowody życzliwości naszej oddać przy
rzekamy. Usługi nasze W . Ks. Mości ofiaru
jąc , najlepszego zdrowia i wszelakiego dobra 
z* serca W . Ks. Mości życzymy. Dan w W ar
szawie, dnia 7. miesiąca Kwietnia R. P. 1628, 
panowania naszego Polskiego XLI., Szwedzkie
go XXXV.

Waszej Książęcej Mości życzliwy krewny 
Z yg m u n t ,  Król.

(Na kopercie pieczęć pokojowa.)

Campanella i sonet jego o Polsce.
/.

Na pobrzeżu Kalabryi, oblanem morzem Jon- 
skiem, w pobliżu miasteczka Catanzaro, leży 
mała wioseczka Stilo na wzgórku, nad którym 
piętrzy się wysoka góra, należąca do łańcucha 
Apeninów. W  tern zacisznem ustroniu, śród gę- 
stwi drzew', stoi stary klasztor Dominikanów; 
wspaniały z niego widok na szerokie niebo i 
przestrzeń morską, kończącą się na widokręgu 
brzegami Morei. Miejsce to dziwnie przypada 
rozmyślaniom i modlitwie. — W  roku 158a 
młody nowicyusz zakonu Dominikanów' siedział 
w cieniu drzew klasztornego ogrodu, i pilnie 
czytał. Jedna ręką przewracał karty, drugą 
wspierał głowę pełną głębokich myśli. W i
dząc jego czoło otwarte, porysowane kilką 
zmarszczkami, oczy ogniste, usta poważne, zgo
ła , cały w yraz oblicza, wnosićby można, że miał 
lat trzydzieści, gdy tymczasem zaledwie siedm- 
naście liczył. — Księga, którą czytał, była to: 
Sum m a Świętego Tom asza z A k w m u ,  zwa
nego: „Aniołem Szkoły.“  Młody nowicyusz 
w wielkim tym pomniku średniowiecznej mą
drości odkrywał cały system moralny i polity
czny, mający za podstawę panowanie inteligen- 
cyi nad silą, powagi duchowej naczelnika ko
ścioła nad potęgą materyalną książąt ziemskich. 
W  owym czasie kościół był jeszcze świeczni
kiem narodów'. Im więcej zatapiał się w sw ej 
księdze, tern większe czuł uwielbienie dla rzą
dów duchownych, pojętych przez Ś. Tomasza, 
zapominając w prostocie swej, że czasy Grze
gorza VII. i Innocencyusza III. dawno minęły, 
że Karol V. Rzym zdobył, że Papieże miasto 
rozkazywać monarchom, zostawali na ich łasce.

Hiszpania od dawna panowała w Neapolu; 
cudzoziemskie jarzmo najbardziej ciężyło w gó
rach Kalabryi — a młody nasz zakonnik prze
czuwał, że" kiedyś będzie należał do wyswo
bodzenia swych braci; sądził on, iż kościół 
wolny i panujący pokruszy pęta niewoli, i pod 
ojcowskiemi prawami wróci świetny byt tej 
nieszczęśliwej ziemi. Marzyciel ów nazywał 
się Tomasz Campanella.

Urodzony w ubogim domu, w wiosce Stegna- 
no, niedaleko od Stillo, od dzieciństwa okazy
w ał olbrzymie zdolności. Doszedłszy lat trzy
nastu, tworzył poezye i nauce oddawał się z go
rącym zapałem, Młoda głowa nie mogła zmesc
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naw ału myśli. W  czternastym roku dostaje 
zapalenia mózgu; wraca do zdrow ia, a ojciec 
w obawie, by namiętne oddanie się naukom nie 
przyprawiło go o stratę dziecka, zamyśla go 
posłać do Neapolu na naukę prawa. Campa- 
nello oparł się życzeniu ojcowskiemu, a mając 
wstęp do klasztoru Dominikańskiego i zażyłość 
z niektórymi professorami filozofii, przyjął no- 
wicyat.

Klasztory były  podówczas schronieniem naj
dzielniejszych umysłów. Dominikanie szczycili 
się uczonymi w każdej gałęzi; lecz pod koniec 
16. stólecia towarzystwo Jezusowe zaczęło sła- 
w ą swoją i wziętością przygaszać inne zakony. 
Dominikanie, walczący z nimi o pierwszeństwo, 
ocenili zdolności Campanelli, ’w  nadziei, ze pod
niesie sław ę ich zgromadzenia. Mając sobie 
zostawioną wolność w nauce, usiłow ał zgłębić 
każdą umiejętność, a nawet magią. Jest poda
nie, iż pewnego razu młody nowicyusz prze
chadzał sie w obrębię klasztoru Stilo, okazał

f e  '

mu się jakiś starzec w niezwykłym ubiorze i 
mówiący po hebrajsku. Człowiek ten, posiada
jący wiedzę rzeczy nadprzyrodzonych, niezmier
nie za ją ł Campanellę, tak , iż ośm dni przepę
dził w 'jego towarzystwie. M iał to być Rabin, 
który go oznajoi.iił z alchimią, astrologią i ma
gia, naukami, wielce cenione'mi podówczas.

Campanelła prędko wyczerpał wszystko, co 
w  szkołach uczono; lecz to nie zaspokoiło je 
go pragnienia. Galileusz otworzył b y ł no
wą drogę, w yrzekłszy: że filozofia wyrytą jest 
w wielkiej księdze natury. A gdy powszechnie 
czuć się daw7a ła  niedostateczność owej filozofii 
seholastycznej, zaszczepionej na Arystotelesie, 
która nie śmiała kroku postąpić nie oparłszy 
się na jakiej powadze, więc i geniusz Campa
nelli w yryw ał się ciągle z tych więzów i dą
ży ł ku nowym rryobrażeniom.

Ukończywszy nauki klasztorne, posłany zo
sta ł do San Giorgio, gdzie b y ł jeden z najzna
czniejszych klasztorów Dominikańskich. W  tym 
czasie Franciszkanie z Cozensy w7yzwali na dy
sputę profesora filozofii u Dominikanów, który, 
że b y ł chory, wyznaczył na zastępcę Tomasza 
Campanellę. M łody zakonnik porw ał słucha
czy swoją wymową i na wszystkich punktach 
pokonał przeciwnika. Można sobie wyobrazić, 
jaki by ł entuzyazm słuchaczy, kiedy go porównano 
do najsławniejszych filozofów średniowiecznych. 
Wtenczas to] po raz pierwszy obiły się o je 

go uszy te wyrazy: mówi, jakby w niego wstą
p ił  duch Telesia! — Któż to by ł ów Telesio? 
Campanelła pyta obecnych o nieznane sobie na
zwisko , i dowiaduje się, iż Telesio dawniej 
w yk łada ł filozofią naturalną w Neapolu, a te
raz zamieszkuje Cozensę, że jest głównym prze
ciwnikiem rutyny Arystotelesowej, za co b y ł od 
duchowieństwa prześladowanym. Campanelła 
pragnie poznać filozofa; zamyka się, czyta je 
go dzieła i znajduje w nich rozwinięte zarody 
własnych myśli. Przełożony nie pozwala zro
bić mu osobistej znajomości z potępionym filo
zofem , o czeni Campanelła tak się w yraża: 
„Mieszkałem w  te'm samem mieście, gdzie ży ł 
wielki Telesio, i nie wolno mi było ani s ły 
szeć nauk, usty jego opowiadanych , ani w i
dzieć osoby.“  A dale j: „Z  wszystkich najbar
dziej kochałem Telesia, który naukę swoją b ra ł 
z natury rzeczy, a nie z czczych gadanin ludz
kich. “

Campanelła przebyw ał jeszcze w  Cozensie, 
gdy pewnego dnia odgłos dzwonów7 zwiasto
w a ł zgon sławnego Telesio; młody zakonnik 
uronił kilka łez żalu nad mężem, którego nie 
w olno mu było poznać. Ciało zmarłego wnie
siono do kościo ła, a gdy z przyjściem nocy 
tłum u stąp ił, Campanelła w7śród uroczystej ci
szy zbliżył się do trumny, a uchyliwszy cału
nu, u jrzał siwą i pow ażną głow ę filozofa; d łu
gi czas wpatrując się w znaczące rysy, pocało
w a ł lodow'ate czoło m ędrca, i w  głębokiem 
rozmyślaniu, ukląkłszy przy zw łokach, resztę 
nocy przepędził. Bezwątpienia, w  tej uroczy
stej chw ili, w7 duszy młodzieńca przygotowała 
się tajemniczo cała jego przyszłość. Krusząc 
na wzór Telesia zapory scholastyczne, pojmo
w a ł, że filozofia nie może zostać czczą speku- 
lacyą, pustą igraszką szkolnych um ysłów , ale 
rozsiewać światło i miłość prawdy. Telesio i 
Campanelła nie byli zimnymi marzycielami; o- 
bok nauki chcieli zastósowania. Zapewne prze
czucie nowej ery w łożyło w  usta Campanel
li te s ło w a : „Przyszłość osądzi n as , bowiem 
wiek dzisiejszy krzyżuje sw7ych dobroczyńców7; 
lecz zmartwychwstaną na trzecim dniu trzecie
go w ieku! “

Campanelła m iał w  sobie duch filozofa i 
trybuna; i od tej nocy może, pod mniszym je
go kapturem, drgnął duch Saronaroli.

(C iąg  dalszy  nastąpi.)



T ext do N ru. 3 .

Od Ostrołęki.

1. Wejrzyj dziewko w ciemny las,
Czy nie jedzie kto do nas;

Jedzie Jasiuleczek — jedzie najmilejszy,
Przyjedzie on dziś do nas.

2. Poczemżeś go poznała?
Po koniku, po jego —

Że sobie przypinał — ostrą szabeleczkę,
Do boku, do lewego.

3. Jeszcze szabli nie przypiął,
Już  przyjechał przed ten dom,

I zapłakał sobie — i westchnął serdecznie,
Ażci pod nim zarżał kon.

4. A moja matuleńku,
Czy wy mnie nie znacie?

s
Że przed swoim domem — na koniu, na wronym, 

Tak mi długo stać dacie.
5. Matka oknem wyjrzała,

Swego syna poznała.
A  mój miły synu — któż ci był przyczyną,

Co cię do wojska oddał.
G. Nie kto inszy, tylko pan 

Trojanowski, szelma sam,
Do wojska mnie oddał — w kajdany okował,

Jeszcze wartę do mnie dał.
7. A  ta warta stojała,

Od wieczora do rana —
Skoro Pan Bóg dzień dał — do pułku mnie oddał,

Na wasze utrapienie.
8. Jeszcze róża nie kwitła,

Ale będzie zakwitać —
Ciężko będzie jem u — Jasiowi mojemu,

Do rodziny list pisać.
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Z eszyt d z i e w i ą t y ,  Roku drugiego pism a m iesięczn ego: K ośció ł i S zko ła ,  zaw iera  

następujące artykuły:
I  Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: O emancypacyi szkoły z pod macierzyńskiej opie- 

k ik o śc io ła .  (Artykuł drugi.) Język (ciąg dalszy). Głos względem umieszczania wierszy w nimejszem piśmie.
0  nałogu pijaństwa we względzie na osobę nauczyciela. — II. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się 
szkół: Rozporządzenie królewskiej Regencyi względem nauki śpiewu w szkołach elementarnych. Uwagi do
tyczące powyższego rozporządzenia. — Ul. Literatura: Matka w domu; tłumaczenie z Angielskiego przez t . 
G • na dochód Towarzystwa Dobroczynności Dam Polskich w Poznaniu. 1 oznan. Czcionkami W. Deckera
1 SDÓłki. 1847. Czytanie postępowe. Zbiór powiastek moralnych, wschodnich, legend, zywotow, obrazow 
moralnych i przypowieści Polskich. Przez autora: Wieczorów pod lipą. Leszno i Gniezno. Druk Gunthera 
1847. Xiadz Józef Bogobojski, czyli: Moc religii chrześciańskiej w umiejętności i życiu, przez Felisa 
wskiego, Doktora obojga prawa. Gniezno i Leszno. Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera. l \ .  Roz
maitości! — V. Wiersze różne. — Korrespondencya.

Pisma tego nabyć można po w szystk ich  król. Urzędach pocztow ych i K sięgarniach kra
jow ych  i  zagranicznych, za cenę półroczną 1 ta l., czy li 6 z ł .  poi.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Giintłiera! w  Lesznie. (Redaktor: D r.Szymański.)


